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MARAT O ROZBIORZE POLSKI

2 7 - le tn i  le k a rz  Je a n -F au l M ara t; p ó ź n ie js z y  wódz try b u n  

i  te o re ty k  i e l k i e j  R e w o lu c ji F ra n c u s k ie j,  k la s y k  p a m fle tu , 

p ie rw szorzędny i  jeden  z p ie rw szych  d z ie n n ik a rz y , przybywa 

w r , 177" do A n g l i i , gdz ie  p isze  swą p ie rw szą  p ra cę , powieść 

w l is ta c h  pod ty tu łe m : rUn roman de c o e u r -L e ttre s  p o lo n a ise  a ’1 

J e s t  to  je szcze  s łaba  próba l i t e r a c k a ,  z a w ie ra ją c a  szereg 

uwag o w spółczesnych młodemu M ara tow i w ydarzen iach.

R ękopis od na le z io no  w r ,  1947» przypadkowo, podczas T e .
(  ____3K

w iz j i  p o l i c j i  lu d w ik a ~ P ilip a  w m ieszkan iu  młodego re p u b lik a ­

n in a ,  k tó r y  o trzym a ł go od s io s t r y  'a ra ta ,  A lb e r ty n y . Z s ią ż - 

kę opublikowano w ro k u  1843, t . j .  w 73 l a t  po n a p is a n iu .

Podajemy za opracowaniem G. F r ie d landa po ra z  p ie rw szy  

po p o lsku  w y ją te k  z ' l i s t u  L I I  do Gustawa Zygmunta” , J e s t 

to  ja k  gdyby d ia lo g  dwóch podróżnych, k tó rz y  przypadkowo spo­

t k a l i  s ię  na d rodze . Jeden (Ja ) je s t  Po lakiem , d ru g i z a I 

(On) -  Francuzem,

Ja : Ciekaw je s te m  pańskiego zdan ia  o s y tu a c j i  n ie a z -
y,

c z ę ś liw e j o ls k i .

S p o s trz e g ł pan, te  n ie  je s te śm y panami swego k r a ju .  

T rzy  mocarstwa w m ieszały s ię  w nasz© sp o ry ; jedno  z n ic h  w 

c ią g u  k i l k u  l a t  napróżno zalewa nasz k r a j  swymi wojskami po 

to ,  by go spa cy fikow ać ; dwa in ne  w kro czy ły  od naszych p ro w in ­

c j i ,  by zmusić nas do zgody,,

On: Z g in ę l iś c ie ,  być może, b e zpo w ro tn ie ; a le  i  ja k ie  

n ie s z c z ę ś c ia  was n ie  dos ięgną , z a s łu ż y l iś c ie  sob ie  w z u p e ł-  ■*_ 

n o śc i na n ie .

Ja : W im ię  Boga, n ie c h  pan w y ja ś n i, n ie  rozumiem, pa •

sfcieh s łó w .



Cm U s ta n ie  a n a r c h i i ,  w ja k im  trw a c ie  ob ecn ie , ja kże  n ie  

macie s ta d  s ię  o f ia r ą  wzajemnych swarów lu b  łupem waszych są­

siadów?

Posiadacie rz ą d  ze w szys tk ich  Is tn ie ją c y c h  n a jg o rs z y . Po­

minę to ,  co w nim je s t  o b u rz a ją c e . J e ś l i  n ie  w yrze k ł s ię  pan 

zdrowego rozsądku , zrozum ie pan razem ze mną o k ru tn o ! 6 teg o , 

te  p raca , nędza i  g łód  są ud z ia łe m  w ię k s z o ś c i, z a ! d o s ta te k  

i  używanie -  zn iko m e j m n ie js z o ś c i.

Zrozumie pan rów n ież  potw orność praw, k tó re  d la  g a r s tk i  

pryw atnych osób pozbaw ia ją  t y le  m ilio n ó w  lu d z i n a tu ra ln e g o  

prawa w o ln o ś c i, -om ijam ju ż  tę  hańb iącą s tro n ę  waszej konaty* 

t u c j l ,  żeby ro z p a trz e ć  t y lk o  j e j  s ła b o s tk i .

Gdy państwo prow adzi zdrową p o lity k ę ,*  s i łę  je g o  stanow i 

p o ło że n ia  z ra ju ,  bogactwa je g o  g le b y  i  lic z e b n o ś ć  lu d n o ś c i,  

s k ła d a ją c e j s ię  z w o lnych lu d z i .

P rzyroda dość o b f ic ie  was o b d a rz y ła , ał© ponieważ p rzy­

t ła c z a ją c a  część waszego narodu pozbawiona je s t  ty c h  drogo­

cennych skarbów, ja k ie  d a je  o In  ość -  w s z y s tk ie  in ne  bogac­

twa s ta ją  s ię  bezużyteczne .

W Polsce są t y lk o  t y r a n i  i  n ie w o ln ic y ,  d la te g o  brak o j ­

czyźnie synów do j e j  o b ro n y ... * ^

tfładza  na jw yższa  w Polsce je s t  s ła b a , w ładza o b y w a te li 

p raw ie  b e z s iln a , zarówno jedną ja k  i  drugą wykonuje s ię  t y l ­

ko pod ochroną o ręża ; bo w Polsce n ie  ma w łaśc iw i®  narodu : 

g a rs tk a  wpływowych łu d z i rozporządza  tam w szystk im , r o z s t r s y  

ga we w s z y s tk ic h  sprawach, ro z k a z u je  w szys tk im , w szystko  n i ­

szczy , w szystk im  p o n ie w ie ra  i  pom iata* Oni dysponu ją  koroną 

i  całym  narodem, o n i też  tw orzą  prawa. /1 tw orząc je ,  n ie  po­

d le g a ją  im  sam i, le c z  c z e ln ie  i  b e zka rn ie  je  n is z c z ą , nawet ; 

'z b r o ją  s ię  p rze c iw  wym iarow i s p ra w ie d liw o ś c i i  w yryw ają <3 je «



go rą k  m iecz.

■ t a k i  sposób, pod srog im  jarzmem władców, państwo zos­

t a ło  pozbawione synów, z ie m ia  -  ro ln ik ó w , m ias ta  ogołocono z 

rz e m io s ła  1 hand ln , państwo zaś z bogactw? w iększość narodu -

-  to  godny p o lito w a n ia  tłu m  n ie w o ln ikó w , skazany na nędzny
*

t r u d ;  n a le ża ło b y  s ię  ic h  obaw iać, gdyby n i©  to ,  te  p rz y w y k li 

do ka jd a n .

J e ś l i  w Polsce naród n ic  n ie  s tanow i -  gd z ie ż  tk w i s i ł a  

społeczeństw a? Gzy s ta n o w ią  Ją c i ,  co naród u c ie m ię ż y li?  “ eź- 

my d la  p rz y k ła d u  n a s tę p u ją cy  wy paddc : przypuśćm y, że c ie m ię ż ­

cy z e s p o l i l i  s ię  wraz z w asa lam i, o trzym ac ie  w r e z u l ta c ie  s i~  

łę  k a w a le ry js k ą , dorównywające ko rp uso w i, i  męstwo -  bez s z tu  

k i  w o je n n e j; o to  a rm ia , z łożona z le k k ic h  oddzia łów » nadają*»

cyeh s ię  do p o tyczek , le c z  n ie z d o ln y c h  do u trzym a n ia  p o z y c ji
x /w walce z wojskam i re g u la rn y m i /

le c z  c i  d ro b n i t y r a n i są d a le c y  od p o łą cze n ia  s ię ;  i s t ­

n ie ją  między n im i w ciąż swary i  ró ż n ic e  zdań. W te k i  to  spo­

sób, u z b ro jo n y c h  Jeden p rzec iw ko  drugiem u, czyż n ie  będą was 

lekcew ażyć na zew nątrz w t a k ie j  m ie rze , w ja k ie j  J e s te ś c ie  

n ie b e z p ie c z n i na wewnątrz?

A le , Bogu d z ię k i ,  nadchodzi k res  waszego panowania, Z b l 

ża s ię  c h w ila ,  gdy z k o le i  o trzym ac ie  monarchów, k tó rz y  pozba 

w ią  was waszych p rz y w ile jó w ; zn ienaw idzony pomnik waszego pa­

nowania ku hańbi© lu d z k ie j  p rz e s ta n ie  is t n ie ć ,  d łu ż e j n ie  bę­

d z ie c ie  w y tę p ia ć  b ra t  b ra ta ,  Lud zaś wokół was poczu je  u lgę  

w znoszen iu  Jarzma.

Dążenie do te g o , aby usunąć m iędzy wami w s z e lk ie  p rze­

c iw ie ń s tw a , z e trz e ć  w s z y s tk ie  krzyw dy, za g łu szyć  w s z e lk i brak 

za u fa n ia  i  drobnymi sz tuczkam i za d o w o lić  w s z y s tk ie  p a r t ie  «
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to  t y lk o  g łu p o ta  i  n ie za ra d n o ść . Z ło  z a k o rz e n iło  s ię  g łę b o - 

ko , i  środek p rze c iw  n ie m i po w in ie n  być bardzo s i ln y *

Trzeba podc iąć  seto ko rze ń . N a leży  wskazać narodow i 

je g o  prawa i  s k ło n ić  go, by zażąda ł powrotu do n ic h .  Należy 

mu dać do r ę k i  b ro ń , poskrom ić w całym  k ró le s tw ie  drobnych 

ty ranów , k tó rz y  naród u c is k a ją ,  o b a lić  potworny gmach waszego 

rzą d u , s tw o rzyć  nowy na zasadach s p ra w ie d liw o ś c i,  ta k , by 

w s z y s tk ie  je go  c z ę ś c i d o p e łn ia ły  s ię  nawzajem p raw id łow o .

Oto jedyny  sposób, by wewnątrz t e j  cudnej k ra in y  u t r ­

w a lić  p o kó j, je dn ość , w o lność, d o s ta te k , zam iast w aśn i, n ie ­

w o ln ic tw a  i  g łodu , k tó re  k rą j g u b ią .

Ja.- Zaprawdę, środek to  nader ra d y k a ln y .

On; Rzecz ja s n a , mocarze ś w ia ta , sądząc, że re s z ta  

św ia ta  i s t n ie je  p o to , by s łu ż y ć  ic h  d o b ro b y to w i,n ie  pochwa­

lą  tego środka -  a le  n ie  trz e b a  s ię  ic h  p y ta ć , n a le ż y  wyna­

g ro d z ić  c a ły  naród za n ie s p ra w ie d liw o ś ć  je g o  c ie m ię ż y c ie l i .

T y le  M ara t o Polsce w swym pierwszym u tw o rze , zapom­

nianym  1 n iedocenionym  przez je g o  b io g ra fó w . Wypadnie nam 

je szcze  w ró c ić  do p ó ź n ie js z y c h  l is tó w ,  a rty k u łó w  i  sądów B*a. 

r a ta ,  poświęconych spraw ie  P o ls k i.  j

Marata w Polsce n ie  z n a ją . A poznać go n a le ż y . F r ie d ­

land  s łu s z n ie  go o ce n ia , ja ko  « te o re ty k a  p le b e js k ic h  mas w 

epoce m anufakturowego e tapu  ro zw o ju  g o sp o d a rk i; n ie  szed ł 

z re s z tą  d a le j ,  a n iż e l i  drobnom ieszczauska k ry ty k a  k a p i t a l iz ­

mu". zaś JaurSS w swej h i s t o r i i  r e w o lu c ji  f r a n c u s k ie j,  p i ­

sząc n ie s łu s z n ie  o tym, że " w ie lk i  i  g e n ia ln y  je s t  Babeuf 

wobec M a ra ta ", ś p ie s z y  zaznaczyć; "N ie można p is a ć  h i s t o r i i  

p r o le ta r ia tu ,  zrozum ieć je g o  p ie rw szych  kroków , d o jrz e ć  b rza  

sku je g o  m y ś li -  zapoznając pog lądu M ara ta , pomimo że wydają 

s ię  one nam pod w ie lu  względam i d z ie c in n e . W łaśnie te n  n ie -
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mówięcy ic h  c h a ra k te r  nada je  im  rz e c z y w is te  znacz«! i  e h is ­

to ry c z n e "

P rz e ło ż y ł 1 uw ag i z e b ra ł 

' J e rz y  B ore jsza

x /  O to, ja k  młody M ara t o c e n ia ł kw e s tię  obrony P o ls k i,  C ie ­

kawe będz ie  porównanie ty c h  poglądów z przemówieniem, ja k ie  

M arat w y g ło s ił  18 l a t  p ó ź n ie j w spraw ie  nowej ustaw y w o js ­

kowej (c y tu ję  za Jaur&sem ):

"G dzież je s t  o jczyzn a  tych  lu d z i ,  co n ie  p o s ia d a ją  żad­

n e j w ła s n o ś c i, d la  k tó ry c h  n ie  ma dostępu do żadnego s ta n o ­

w iska , k tó r z y  n ie  c z e rp ią  żadnych zysków z umowy sp o łe czn e j?  

Będąc zawsze zmuszeni s łu ż y ć , są w n ie w o l i ,  j e ś l i  n ie  u je d ­

nego pana, to  u w s p ó ło b y w a te li!  D o lą  ic h  je s t  zawsze n ie w o la , 

nędza i  u c is k ,  J a k ie ż -b o  mogą być obow iązk i wobec pa*'stwa, 

k tó re  je d y n ie  u trzym u je  ic h  w nędzy i  n ie w o li?  Mogą je  t y lk o  

n ie n a w id z ię ć  i  p rz e k lin a ć !  R a tu jc ie  w ięc ta k ie  państwo, wy, 

k tó rym  ono zapewnia s z c z ę ś liw ą  i  spoko jną  d o lę . A le  wara war..- . 

z waszymi żądaniam i od n a s . *7ystarczy, że lo s  s m s fild b jy :x x  

n ie szczę sn y  ska za ł nas na to ,  byśmy w s p ó łż y li z nasi"«

" P r z y ja c ie l  lu d u "  n ie ra z  je szcze  u za sa d n ia ł swe s tan ow i­

sko , że skuteczna obrona o jczyzn y  wiąże s ię  bezpośredn io  te  

sprawą d e m o kra c ji i  w o ln o śc i na rodu .
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